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N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstaw ienia JO. 

Kięcia Namiestnika Królestw a, Najmiłościwiej do­
zwolić raczył przebyw ającym  za granicą w ychod- 
com Polskim: Józefowi Góreckiemu, M ateuszowi 
Łubieńskiemu , xiędzu Sylw estrow i-Rajm undow i 
2ch imion , Kędzierskiemu, Ju ljanow i Cybulskiemu, 
M ateuszowi K/cniewskirmu, Janow i (Vysockiemu, 
Józefowi Iwińskiemu, W incentem u Drewnowskie­
mu, Józefowi Siennickiemu, Ignacem uŻeglickiemu, 
Antoniemu Dorodno wieżowi, Paw łow i Kurczewskie­
mu i Urbaiiowi-Józefowi-Antoniemu 3ch imion 
Pom in n-Ra cipek i cm u , powrócić do K rólestw a P o l­
skiego, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 
(27) m aja 185G r.

—  Tom  drugi Pism Adama Mickiewicza zawiera: 
K onrada W allenroda, Grażynę, Dziady część II i 
IV , w  końcu kilka pom niejszych poezji. Ryciny 
z k tó rych  kilka należeć będzie do tego tomu, do­
łączone będą p rzy  wyjściu dalszych. Niezadługo 
opuści p raśsę tom trzeci, w  którym  rozpocznie się 
P an  Tadeusz.

— Nakładem  A. Nowoleckiego xięgarza w yszedł 
Zbiór poezji'Teofila Lenartowicza. Tegoż’ autora,- 
wyszedł u  Zupańskiego w Poznaniu, now y poe­
m at p. t.: Kadeta Zofia.

—  W  Rzymie w yszedł k atechizm polski p. t. Dar 
boży  czyli nauka elirzcśi jań sk a  prostaczków . Rzecz 
ta  dobra i użyteczna, wyłożona przystępnie, napi­
sana z wielką p rosto tą , obok pewnej żywości o- 
brazu. A utor nie znajomy. W  języku  polskim je s t 
to  praw ie najlepszy katechizm przydatny  dla dzie­
ci i dla ludzi prostych.

K o r r e s p o n c l e n c j U i  M r o n i k i .
wrodaw dnia 1 stycznia JSbS r.

Ilzut oka na rok zeszły.
/  znowu rok jeden minął a drugi się rozpoczął. 

Godnie ze zwyczajem wszędzie przyjętym , ludzie 
to  calem sercem, to ustami tylko, zyczą sobie na­
wzajem szczęścia, zdrowia, wszelkiej pom yślności 
bo nikomu niewiadomo, co czas przed nami lecą-

cy ukryw a w łonie swojem. Przyszłość chow a się 
za tajemniczą zasłoną, której oko nasze przenikać 
ręka ludzka podnosić nie potrafi. Ale w ędrow nik 
nietylko patrzy  na drogę przed nim leżącą, lecz 
od czasu do czasu i odw raea się, aby okiem zmie­
rzyć przestrzeń, k tó rą już przekroczył; tak  i nieje­
den pomiędzy nąmi przy  zmianie roku, więcej jak  
kiedyindziej zastanaw ia się nad tem, co dnie n a­
stępne zawierać m ogą w sobie pocieszającego al­
bo smutnego.

Niech i mnie będzie wolno rozpocząć niniejszą 
korrespondęncję krótkim przeglądem  tego, co 
w  ciągu roku przeszłego w mieście naszem zda­
rzyło się pamiętnego.

Rok uplyniony, pod  wielu względami dla nas 
był rokiem ważnym, a nie zważając na niektóre 
przypadki niepom yślne, w  ogólności i rokiem 
szczęśliwym. Przez ośm miesięcy prawie bawił po ­
między nami syn xiyeia pruskiego, a szereg świe­
tnych zabaw i uroczystości, oznaczał jego pobyt 
w  naszem mieście. Szlachta i obyw atelstw o, gro­
no mężów naukow ych i urzędników, w szyscy bez 
w yjątku, a to nie z obowiązku, ubiegali się o pier­
wszeństwo hołdow ania przyszłeinuM onarsze k tóry  
obecnością swoją i obchodzeniem się nader miłem, 
nietylko upiększył fety na  jego cześć urządzone, 
ale i częste robił wycieczki do prowincji, gdzie ró ­
wnież ja k  i tu  był gościem upragnionym . W  osta­
tnich dniach sierpnia, po złożeniu dow ództw a nad 
pułkiem jem u powierzonym, opuścił W rocław, 
przyrzekając, że niezadługo w róci do nas, a to 
w tow arzystw ie małżonki.

Wystawa przemysłowa  z kolei*druga, była przed­
sięwzięciem zawczesnein, a dla tego słaby tylko 
odgłos znalazła w  publiczności, chociaż młody 
xiąźę przyjął był p ro tek to ra t nad  nią. P o d  wzglę­
dem finansowym nie odpow iedała oczekiwaniom, 
owszem akcjonarjusze dokładali pieniędzy, ale 
mimo tego m iała swoje korzyści, choć nie bezpo­
średnie. Nie jednem u z przem ysłowców udało się 
pom yślnie spieniężyć wyroby, . a sam przegląd 
przedm iotów  w ystaw ionych, dla każdego, osobli­
wie dla rzemieślnika, wielce był nauczający. Roz- 
dawanie nagród nie, wiadomo dlaczego, do tąd  je -
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Pojmuję doskonale, dla czego nikt dotąd 
na liazowsY.ią nie Zastosował niedołężności 
ludzkiej do potrzeb codziennego życia. Nie 
mogło być inaczej. Wśród pojęć o potędze, któż 
pomyśli o prawdzie która błogi urok rozwie­
wa i nieprzyjemnie w oczy kole? —  Niedołę- 
żność musiała poczekać, póki się nie znalazł 
taki człowiek, któremu ludzie tak ją  często 

rzypominają, że prawie oczy mu wykłuli, o-

stremi jej kolcami. Ja też miałem ją  zawsze 
na uwadze, i teraz widzę, ostatkiem osłabio­
nego wzroku, że pożądane zastosowanie, po­
winno mieć na celu, znalezienie jakiegoś po­
żytecznego prawidła w sztuce obcowania z lu­
dźmi; — w najtrudniejszej ze wszystkich sztuk 
i umiejętności. Oto jest sęk, który trzeba zhe- 
blować. Naprzód jednak zrozumiejmy się do­
brze, najmędrsi przyjaciele moi! — W  tem 
wielkiem rojowisku, które się nazywa społe­
cznością, wzajemne stosunki między ludźmi, 
są, jak mi się zdaje trojakie. Jedne, naprzy- 
k ład między mężem i żoną, przełożonym i 
podwładnym, wierzycielem i dłużnikiem i t. p. 
określone są prawami Boskiemi i ludzkiemi.
0  tych stosunkach nic nowego nie można po­
wiedzieć. Drugie: między kochankami, między 
przyjaciółmi, kolegami, między dobroczyńcą i 
obowiązanym i t. p. polegają całkowicie na 
uczuciu. O tych pisze się obszernie w kursach 
moralności i jeszcze obszernićj wpowieściach
1 poematach. Do tych dwóch kategorji, dalszy 
ciąg moich rozmyślań, bynajmnićj się nie sto­
suje.

Zostaje dla moich badań tylko trzecia ka- 
tegorja, obejmująca wzajemne stosunki ludzi, 
co obcują z sobą nie będąc związani prawem

szcze nie miało miejsca; kiedy nastąpi, spodzie­
wać się należy, że nasz ziomek Cegielski w  Pozna­
niu, za w yborne narzędzia gospodarcze których 
dostarczył, nie będzie ostatnim.

W  upłynionym  roku, W rocław  dwa razy  zgro­
madził w  muraclr sw ych grono mężów uczonych. 
W  sierpniu zjechali się aptekarze z Niemiec półno­
cnych (do k tórych  przyłączył się i p. Rogoziński 
z W arszaw y) a członkowie wszechnicy naszej, 
w tedy  starali się stosownemi rozprawami, tudzież 
i otworzeniem gabinetów naukow ych i wytłum a­
czeniem tego, co w  nich znajduje się uwagi go­
dnego, przyłożyć się do świetności zjazdu. W  o- 
statnich dniach września, nastąpił zjazd filologów 
niemieckich i orjenlalislów, w  którym  po  raz pier­
wszy mieli udział austrjacy. B yły to dnie ze wszech 
miar znakomite pod względem kwestji rozścignię- 
tych , a uroczyste co do przyjęcia gości, na które 
i sam król i w ładze miejskie, tak  znaczne przezna­
czyli sumy, że podczas zebranego pierwszego 
posiedzenia professor Bonitz słusznie powiedział, 
iż nie łatwem  będzie zadaniem dla stolicy austrja- 
ckiej (w której na r. 185.8 filologowie m ają się zje­
chać), godnie odpowiedzieć takiej gościnności.

O stanowisku obecnem sztuki, świadczyła wy­
stawa obrazów, a to nader zaszczytnym sposobem. 
Była jed n ą  z najpiękniejszych i najbogatszych, co 
do tąd  mieliśmy, a to po części winniśmy hojności 
Króla, Xiecia Pruskiego i innych o só b , które 
przysyłkam i je j przysłużyły się. Publiczność nie­
równie więcej ja k  dawniej zajmowała się u tw ora­
mi, w  salach giełdy kupieckiej pozawieszanemi, 
tak dalece, że termin zamknięcia, o cztery tygo­
dnie został przedłużony, a przeto przychód z roz­
przedanych biletów nad spodziewanie był wielki. 
Okoliczność ta  pozwoliła towarzystwu, żeby wię­
cej ja k  zwykle nabyw ać obrazów, miedziorytów, 
litografii i t. d., i powiększyć liczbę numerów w y­
gryw ających. Między wygranemi, znajdowało się 
tym  razem i kilka exeinplarzy H abdanka Lessera, 
z k tórych  jeden  dostał się do rąk  radcy tajnego 
F rerychsa, nie jednem u z Polaków  szukających 
za granicą poratow ania zdrowia, dobrze znanego.

Nisza świątynia muz z rąk  człowieka k tó ry  ją

ani połączeni żadnem osobnem uczuciem, — 
obcują, dla tego jedynie, że trzeba przecie 
żyć w towarzystwie, — że sama natura dó 
tego nas ciągnie, a czas tylko w tym szlachtu- 
zie zabić się daje przyzwoicie. Do tćj wielkićj 
kategorji należymy wszyscy, wyjąwszyyakon- 
ników, obowiązanych ślubem do milczenia i 
samotności; — ale należymy o tyle tylko, o ile 
żyjemy w świecie, o ile jesteśmy ludźmi świa­
towymi. Każdy z nas należy do jakiegoś wiel­
kiego lub małego świata. O ludziach więc 
światowych mówić zamierzam, i dla nich bę­
dę Szukał zbawiennnego zastosowania niedo­
łężności, czy też elixiru, czy prosto recepty 
dla najprzyjemniejszego obcowania z ludźmi 
w świecie.

WOJ NA PODJAZDOWA. —  QRMUZD I ARYMANE S .
Wielu i sami nie mają pokoju i drugim 

go nie dają- Ztąd, ludzie drą i szarpią się 
ochotnie, a djabeł ich do tego zagrzewa, 
klaszcząc w łapy i przyśpiewując piosnkę 
z wodewilu. X. Filozof ziemi R ó ż ań sk ie j.

Jakaż to nieprzeliczona tłuszcza tych ludzi 
trzecićj kategorji! —- Jak ptaki, w pięknych 
klatkach, siedzą sobie, przechadzają się lab 
skaczą w rozkosznych salonach i salonikach. 
A  Szczebiocą! — a świegocą! — a gwarzą!—



półroczu. Z tej ogólnej liczby przypada: 8G na e- 
wangielicką,, a 181 na katolicką teologję, 168 na 
praw o, 126 na sztukę lekarską, a 170 nafilozofję. 
Reszta z nich należy do rzędu niezapisanych, a 
28 do słuchaczów nie krajowych. Z grona pro- 
fessorów, ogółem 72 mężów zawierającego, teo- 
logja katolicka liczy 8 a ewangelicka 9, praw o 7, 
sztuka lekarska 18, lilozofja 35, oraz 7 lektorów  
języków  now ożytnych (francuzkiego, angielskie­
go, włoskiego, polskiego, nowo-greekiego) i he­
brajskiego. P rofessor F rerichs, tajny radca m e­
dyczny, zaszczycony został przez kró la baw ar­
skiego orderem  św. Michała, a professor Reinkens 
przez naszego xięcia biskupa nominacją na kano­
nika i kaznodzieję przy katedrze. P rofessor W est- 
plial, zaszczytnie wspom inany w świecie nauko­
wym, z pow odu dzieła o rytm ice i m etryce gre­
ckich, przeniósł się zTubingi do tutejszcy wszech­
nicy, gdzie objął katedrę filologji klassycznej. 
Jan  Nepomucen Romanowski, po odbytym  exa- 
ininie i publicznem bronieniu rozpraw y: „D eC on- 
radi, ducis M asoviae, atque ordinis crueiferoruin 
prim a m utuaque conditione,“ otrzym ał dyplom na 
doktora filozofji.

Zakład agronomiczny w Proskow ie (Proskau) 
szlązkim, nie tak  dawno jeszcze istniejący, liczy 
juz 102 uczniów, z k tórych  80 je s t krajowców, a 
22 zagranicznych. Pomiędzy ostatnimi, 8 pocho­
dzi z Galicji, a 7 z Cesarstw a Rossyjskiego i K ró ­
lestw a Polskiego.

K lassyiikując ludzi podług pokarm u przez nich 
używanego, Szlązaków liczyć w ypada do mięso­
żernych, bo w samych m iastach podlegających 
poborow i od rzezi i miewa, w roku 1856 w ypo- 
trzebowano 135,810 centnarów  mięsa, a zatem 
przeszło 370 centnarów  na dzień. Stolica, ma się 
rozumieć, w stosunku najwięcej konsumuje, a że 
żołądek je j nie do szczupłycli należy, już  z tego 
wynika, że na ostatnie święta sprzedano za 5,000 
talarów  m aku na  kluski gwiazdkowe, a za 33,000 
talarów  karpi. Szkoda wielka, że kto nie w yra­
chował, za ileposzło  strucli, p iern ików ,jab łek io - 
rzechów; sum ka to byłaby także niem ałą.

Stan zdrowia w  ostatnich tygodniach u nas b y ­
najmniej nie był zadawalniającym. C horoby k tó ­
re  nas nawiedzały, były  katary, kaszle, a przede- 
wszystkiein odra, k tóra w czasie wieczoru gwiazd-
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kowego przeszło 8,000 dzieci zatrzym ała w łóżku, 
a przeto niemało rozsiała smutku, niemało w y­
wołała płaczu. Szczęściem, epidemja była i do tej 
chwili je s t charakteru  zupełnie dobrego; porw ała 
tylko kilka starszyęh osób. K tokolw iek został o- 
calonym, podczas św iąt ja k  na rozkaz gonił za za­
bawami, k tó rych  też było podostatkiem . Oprócz 
teatru  i sal publicznych, wal)iły do siebie: cyrk  
a m e r y k a ń s k i ,  gdzie ludzie, konie i słoń pokazują 
swoje sztuki, trzy  menażer j e . w których, to 
odw ażna a bynajmniej nie pow abna niew iasta bie­
siaduje z drapieżnemi mieszkańcami strefy gorą­
cej, to kucyki wróżą z kart, a zające bębnią i strze­
la ją  z pistoletów , to drugi słoń, k tó ry  dotąd go­
ścił w  Krakowie, zadziwia zręcznością swoją. Kto 
czuł więcej pociągu do sztuki, niż do żyjących e-

xem plarzy z królestw a zwierząt i tow arzyszącego 
im niemiłego odoru, oglądał Obrazy transparen to ­
we, z Berlina sprowadzone, które, ja k  słychać, 
w tych  dniach w ybierają się do W arszaw y, gdzie 
m ają być pokazyw ane w Dolinie Szwajcarskiej. 
Ciekawiśmy, czy nad W isłą będą przyjęte z takiem 
zadowoleniem ja k  tutaj, gdzie co wieczór licznych 
do siebie zwabiały widzów.

K ryzys finansowa, ja k  widać, bynajmniej nie 
przeszkadza układaniu now ych projektów , bo 
w tej chwili dość głośno mówią tu  o połączeniu 
kolei Pardubicko-Cytaw skiej z koleją P ragsko- 
D rezdeńską, a to przez kolej między Teresinem  
(Theresienstadt) a Liebenauem. Linja ta  dla Szląz- 
ka byłaby bardzo ważną, gdyż przez nią zacho­
dnia część Czech stałaby się dla niego p rzystę­
pniejszą, a połączenie ze Zgorzelcem niezawodnie 
w krótceby przyszło do skutku. O linji prostej, 
bezpośredniej między Opolem a Częstochową, o 
której ty le już  praw iono, a k tóra byłaby tak  po ­
trzebna, gdyż znacznie skróciłaby drogę do W a r­
szawy, teraz jakoś zupełnie ucichło.

Złoczyńcę, k tó ry  stał się powodem  ty lu  nie­
szczęść w sąsiednim Bojanowie, doścignęła n a­
reszcie ręka sprawiedliwości, czyli raczej Boska. 
Śledztwo wykazało, że niejaki Niepelt, kołodziej, 
podpalił miasto, a sąd skazał go na karę śmierci. 
Za okropny czyn swój zbrodniarz straci życie, 
ale niestety, miasto przez to nie wzniesie się z g ru ­
zów i bieda k tó ra  na zgorzelisku rozgościła się, 
z śmiercią jego nie ustąpi. P raw da, że nie zby­
wało na darach m iłosiernych i że szczególnie na­
sze miasto w tym  względzie chlubnie odznaczyło 
się, ale szkoda wyrządzona tym  pożarem , jeszcze 
niepowetow ana.

Jeżeli obecnie W arszaw a cieszy się wydaniem 
M erzbaclia utw orów  wielkiego poety, to i u nas 
przem ysł porw ał się na niego, naturalnie nie z p o ­
w odu uczczenia pamięci nieśmiertelnego piewcy 
W allenroda, lecz jedynie dla zysku pieniężnego. 
Jeden  z naszych fotografów  w ydaje teraz po rtre­
ty  ś. p. Adama Mickiewicza, to w  dużym, to 
w  medaljonowym  formacie, zdjęte z litografji pa- 
ryzkiej (która, ja k  widać, służyła też za wzór do 
w izerunku dołączonego do pierwszego tom u no­
wego wydania), — tudzież p o rtre ty  K raszew skie­
go, także z litografji paryzkiej zdjęte. W ykona­
nie obu portre tów  piękne, cena dość niska.

WIADOMOŚCI ZAGRASVitZM
T  r- # «  y  r  u m y.

P a r y ż  19 S  t y r*z n i a. Dzisiejszy Pa­
trie domaga się, aby Belgja i Anglja wydaliły w y- 
chodców. Tenże dziennik utrzym uje, że Anglja i 
A ustrja nie mogą się zgodzić względem trak ta tu  
w przedmiocie D unaju. — Dziś je s t posiedzenie 
publiczne Ciała praw odaw czego. — W czoraj zno­
w u kilka osób aresztowano.

P a r u i  20 tS t  y  c i  n i a. Dzisiejszy Mon.it.eur 
mówi: W pośród  pow szedniego oburzenia, dzien­
nik belgijski LeDrapeau  głośno pochw ala zamach 
na życie Cesarza. Czekamy, co z |tego pow odu

za dogodny środek do zbijania pieniędzy, a p u ­
bliczność za krow ę m lekodajną uważa, przeszła 
w  ręce kilku obywateli, którzy, ubolew ając nad 
poniżeniem sztuki, podług program u ogłoszonego 
postanow ili podnieść scenę, stosownie do w ym a­
galności czasów naszycb, a zarazem do dawnej 
świetności. W  porze, gdzie początkujący nawet, 
mianuje się artystą, a praw dziw ych artystów  co­
raz większy brak, w  porze, kiedy przeważająca 
część widzów w teatrze, nie zbudowania, nie unie­
sienia, lecz rozryw ki chwilowej tylko szuka, przed- 
wzięcie takie nie łatwe, a skutek wątpliwy. W i­
dać jednak  już, że nie pozostało przy  sam ych o- 
bictnicach, a chociaż dotąd zaprowadzone u lep­
szenia drobne są jeszcze, pochw alić przecież trze­
ba dobre chęci.

Jak  w wielu innych gałęziach technicznych, tak 
i w budownictwie spostrzegam y postęp, przynaj­
mniej co do stylu. Odnowiony, znacznie powięk­
szony budynek pocztowy, a tern bardziej jeszcze 
główny dworzec kniei żelaznej, okazałemi są dzie­
łami, a fronty now ych budynków  pryw atnych, k tó ­
ry ch  mnóstwo przybyło w  ciągu roku, w ogólno­
ści oznaczają się dobrym , nie przeładow anym  gu­
stem. Co do trwałości, zapewne nie zrów nają się 
z dawnym, bo m aterjał do nich używ any, nie tęgi, 
a  sama robo ta lekka, pośpiech zdradzająca, ale 
skarga ta  nietylko tutaj głośna, a jeśli u nas jedna 
zapadła się kamienica, to gdzieindziej tuzinami ru ­
nęły, zwłaszcza po w iększych miastach.

O ju b ile u s za c h ,  które W rocław  obchodził, w o- 
statn ich  mówiłem korrespondencjach. O bchód ro ­
cznicy założenia kościoła Stej Elżbiety, zapadnię­
ciem części domu Bożego w niwecz został obróco­
ny, a setniea pamiętnej bitwy pod  Leuthnem, dość 
jaw nie świadczyła, że Szlązacy nie żałują orłów 
austrjackich.

Ud klęsk  o k tórych  w  ostatnich czasach tyle 
było słychać smutnego, a skutkiem  k tórych  P o ­
znańskie też ciężko cierpiało, W rocław  prawie zo­
stał nie tkniętym, a podstaw a mocna, na której 
spoczyw ają tu  handel, przem ysł i obrót pieniężny 
daje dostateczne rękojmie, że kryzys finansowa 
minie bez żadnego smutnego przypadku. Jeśli 
orzed świętami chęć kupow ania w  ogólności nie 
była zbyt wielka, a w idoki na karnaw ał rozpoczę- 
r,y, z przyczyny niebytności młodego xięcia i ża­
łoby w niektórych rodzinach m agnackich, mniej 
ja k 'w  zeszłym roku  obiecują; nie można to nazy­
wać nieszczęściem, bo ze zbytków  wolno korzy­
stać, komu nadarza się sposobność, (ale praw idła 
nigdy nie stanowią.

Otóż obracliowałem się z rokiem upłynionym, 
a teraz dalej, równemi nogami i do nowego. P ie r­
wszym  tu  je s t moim obowiązkiem, żeby czytelni­
kom podziękować za chwile, k tóre mi poświęcali. 
Nasz W rocław  wielki, a niemal co dzień coś no­
wego w  nim się dzieje; treści przeto nie zabraknie 
i na  przyszłość.

Ku końcowi roku  zeszłego jeszcze, ogłoszono 
wykaz urzędow y, podług którego w półroczu 
bieżącem 808 młodzieży uczęszcza do tutejszej 
wszechnicy, a więc 53 mniej ja k  w poprzedniem

tak gładko, łagodnie i wdzięcznie, jak  gdyby 
dawali koncert ptasi i każdy swojej partycji 
z nót się nauczył. Cóż to za obfitość grzecz­
ności, umiarkowania, i przyzwoitości! Oczy 
błyszczą, twarze i twarzyczki uśmiechają się; 
xe wszystkiego widać że każdy ma z sobą 
w jednćj kieszonce cywilizację, a w drugiej 
doskonałe szczęście. Mocni to ludzie, prawdzi­
we Samsony, kiedy z takiemi ogromnemi cię­
żarami poruszają się lekko i nawet skakać 
mogą! Nie wiem czy warto dla nich suszyć 
sobie głowę, i czy im się naco przyda jakie- 
kolwiekbądź zastosowanie niedołężnościludz- 
kiej? — Żadna z tych potencji zapewne nie 
wierzy wcale wniedołężność. Czegóż im bra­
kuje do całkowitej pomyślności? — prawie 
niczego. Tylko odrobinki! - -  ale i odrobinka 
coś przecie znaczy.

Już to między nimi przyjęto, że jeden dru­
giemu nic a nic nie wierzy. I jakżeby miał mu 
wierzyć, kiedy go nieraz pojmał na przechwał­
kach, kłamstwie i obłudzie? a choćby go nie 
pojmował, to przyjmuje apriori żenikt nie jest 
lepszym od niego samego. Wdzięczne ich u- 
śmiechy, muszą być fałszywe, albowiem ka­
żdy pilnuje sąsiada, jak  żołnierz na czatach 
swojego przeciwnika, i przy wydarzonej oko­

liczności, kwapi się co prędzej zadrasnąć je­
go miłość własną, obrazić go, poniżyć, pode­
ptać, z prawdziwą przyjemnością. Najoboję- 
tniej podają sobie złocone pigułki, nieraz tak 
jadowite, że od nich wnętrzności się przewra­
cają i serce krwią się oblewa. Nikt od nich 
jednak nie umiera, bo te salonowe mitrydaty, 
zaprawione są do używania jadów. Wszystko 
to, uskutecznia się tak snadnie, i zręcznie i a- 
kuratnie jak gdyby na warsztacie; — na ob- 
stalunek. O! bo też to wyćwiczone majstry! 
Doskonale znają swoje rzemiosło. Niejeden 
podejmie się obedrzeć skórę zrodzonego bra 
ta, bez najmniejszego ubliżenia jego godności, 
a w czasie operacji, zawiązawszy słodką roz­
mowę, przekona nieboraka, że ta skura mu 
zawadzała, że nowa która na jej miejscu na- 
rośnie będzie daleko piękniejszą, i nareszcie, 
że ściąganie z niego niepotrzebnej rzeczy nie 
powinno mu psuć humoru, owszem, wkłada 
na niego obowiązek wdzięczności dla usłużne­
go operatora. Szkodą nakoniec, że pomimo 
tylu sprężynek, grających djabelskiego kuran­
ta, całe to świetne towarzystwo nudzi się szka­
radnie, i niezawodnie zasnęłoby do spółki, 
gdyby przyzwoitość salonowa temu się nie 
przeciwiła. — O jakżem się omylił! podobno

niemało im brakuje do całkowitej pomyślno­
ści?

Zal mi tych ludzi trzech kategorji; bardzo 
mi ich żal! — Europa zostaje w najgłębszym 
pokoju, a oni biedni harcują nieustannie w u- 
porczywej podjazdowej wojnie, ścierają się i 
tłuką tarabanując na swoich bebenkdeh; — 
męczą się, łysieją i siwieją przed czasem, a 
nikczemniejąc coraz więcej i tracąc wysokie 
piętno natury ludzkiej obracają się w jakieś 
zgrabne i złośliwe małpy. Takie życie, nie 
może się nikomu spodobać, kto ma umysł po­
ważny i temperament spokojny. Zresztą, jakaż 
to perspektywa, męczyć się, ziewać z nudów 
i stękać od cierpień, żeby z czasem być m ał­
pą! —  Ale nie ma ratunku. Jakże uniknąćjto- 
warzystwa ludzkiego?... nie podobna przecie, 
siedzieć'w  gołębniku, lubo tam byłoby bez­
pieczniej niż w salonie? —  Na pustyni było­
by też dobrze, lecz na to potrzeba bardzo 
wielkiego przygotowania umysłu, serca i wo­
li. Nieoględna samotność jest może gorszą od 
rozproszeń światowego życia.

Jakaż jest przyczyna owej uporczywej pod­
jazdowej wojny? —  Nie wiem jeszcze, ale to 
pewna, ż,ę język nic temu nie winien, a przy­
najmniej nie więcej od ucha, nosa i innych



uczyni rząd  belgijski. Revue de P arts  i Specta- 
teur  (daw niejszy Assemblee nationale') zo sta ły  d e ­
k re tem  m inisterja lnym  zam knięte. R a p p o rt o b ­
ja śn ia ją c y  to  postanow ien ie , pow iada, z’e za­
m ach 14go stycznia  spow odow ał po trzebę  p rzed ­
sięwzięcia pew nych środków , k tó re  C esarzow i 
do  zatw ierdzenia zostały  przedstaw ione. N ie m o­
żna dłużej to lerow ać pew ne dzienniki, k tó re  a- 
ta k u ją  dynastję  i k o n sty tu c ję  i p rzed s taw ia ją  
nieprzyjazne im nadzieje ja k o  możliwe do u sk u ­
tecznienia. (Xeue Pr. Zeit.)

C a l a » * 18 S t y c z n i a .  Jego  Ivr. M ość 
K ró l L eopold  belgijski, tudzież xiąże B rabancji i 
h r . F lan d rji ze sw oim  orszakiem  w sied li dziś na  
s ta tek  Rabin o godzinie k w ad ran s n a  je d y n a s tą  
u d a jąc  się do D ow er. P a ro p ły w  Rubin  e sk o rto ­
w an y  był przez p a ro p ły w  D iament.

Xiąże A lbert P ru sk i i X iąże B adeńsk i p rzyby li 
do  naszego m iasta  w czoraj o godzinie 1 le j w ie­
czór i na tychm iast udali się do A nglji sta tk iem  
Blach Pa,Ir.

0  a l u i h 18 S  t y c z n i a. (G odzina 11 w ie­
czorem). X iąże P ru sk i b ra t panu jącego  k ró la , 
p rzybył tu  w  tej chw ili i zaraz u d a je  się do A nglji 
paroplyvvem Vivid.

XI a v s y  l j  a 18 S t y  C z n t  a. P rz y b y ła  tu  
poczta z A lexandrji z wiadomościami z B om bay  
24 G rudnia. D epesza  jen e ra ła  I io p e  G ra n t d o n o ­
si, że ścigając za kontyngensem  z G w alior dości­
gnął go w  d. 9 G rudnia. K rw aw a  b itw a ro z p o ­
częła się n a  b rzegach  G angesu i trw a ła  pó łgodzi­
ny. Jen e ra ł G ran t był lekko ranny ; n iep rzy jaciel 
stracił 100 ludzi i 15 dział. K o n ty n g en s zw iększo­
ny przez w ojsko  n iep rzy ch y ln y ch  nam  radżaliów  
w ynosił ~0 ty sięcy  ludzi p rzed  ostatn iem  sp o ­
tkaniem  z jenerałam i sir Collin C am pbel i G ran t.

K om unikacje m iędzy B om bayem , K a lk u tą i  L u - 
gonem  s;.1 przerw ane. Szczegóły  ty czące  się w y ­
p adków  w ew nętrznych  nie są  w iadom e

O głoszone zostało zaw iadom ienie że naczelny 
red ak to r Bombay Times, zosta ł u sun ię ty  z p o w o d u  
odstąplpnln ° d  k ierunku  po lityk i, k tó rego  m iał się
trzym ać.

W i e d  e ń  18 S  t y c z n i  a. W ed łu g  nade- 
szłych tu  w iadom ości z K o n s tan ty n o p o la  z w czo­
rajszej da ty , rozw iązanie d y w anów  w  obu  X ię- 
stw ach  je s t  bliskie.

H a m b u r g 18 S  t y c z  n i a.  Sejm  na  p o s ie ­
dzeniu w zeszły czw artek, postan o w ił w strzym ać 
się na cztery  tygodnie z zdecydow aniem  w niosków  
kom itetu  m ającego roztrząsać  sp raw ę X ięstw  H o l­
sz tynu  i L auenburga.

Pełnom ocnik  duński p rzyrzek ł b liską  odpow iedź 
sw ego rządu  z pow odu  zarzu tów  L au en b u rg a  i 
p rosił o ścisłe roztrząsan ie  bezstron ie  ty ch  ob ja­
śnień.

L o n d y n  18 S t y c z n i a .  (W ieczorem ). 
Xiaz’e D evonshire  zeszłej n o cy  zakończył nagle 
życie w  sw ojej rezydencji Hardwick H all w  h ra b ­
stw ie D e rb y .— Z m arły  lo rd  m iał la t 6~.

(Independence Beige.)
A N  G L  J  A.

Londyn 16 S tycznia , U posażenie przeznaczone
.•oł/izuWLtft*'.    -wjfcłr*.-—  . . . . .

części ciała. Język jest tylko orężem, którego 
dusza używa do boju. Daleko prędzej można 
by posądzić bębenki walczących, te bowiem 
dobijając się wyłącznego przywileju taraba- 
nienia na podziw słuchaczy, usiłują jeden dru­
giego koniecznie zagłuszyć, zkąd już wynika 
wzajemne starcie się doboszów. Lecz i bęben­
ki nie tyle winne ile dusza, k tóra na nich ta- 
rabani. Z niej więc wszystko złe wynika. 
Oczewiście; —  ona wszystkiemu winna ! —  
Zresztą, tę w ażną prawdę, dość mozolnie od­
krytą, Jacek byłby zgadł od razu, bo jużci 
w machinie złożonej z mięsa i duszy, do tej 
ostatniej tylko należy stosować jak  pochw ałę 
tak  też naganę każdego czynu. Ona jedna od­
powie za wszystko w dzień sądu; —  o tern wie 
każdy, chociaż nie każdy pamięta.

Kiedym raz zajrzał do w nętrza tej biednej 
duszy, na której cięży taka wielka odpowie­
dzialność, spostrzegłem z zadziwieniem gru­
bą omyłkę psychologów. Oni ją  ogłosili za 
istotę jednolitą i niepodzielną i w  nieśmiertel­
nych swoich arcydziełach mnóstwo ważnych 
wniosków ztąd wyprowadzili. A to wszystko 
nie prawda! Jako żywo! sam widziałem że 
dusza jest rozszczepiona na dwie połowy i 
w każdej z takowych znajduje się co innego.

przez k ró la  p rusk iego  d la  p rzyszłego  n as tęp cy  
tro n u , je s t  najściśle j zgodne z trad y c jam i dw oru  
k ró lew sk o -p ru sk ieg o . K ażd y  z x iążą t b raci lwo­
w sk ich  o trzym uje  uposażen ie  8 0 -ty sięcy  ta la ró w  
rocznie. X iąże B rusk i ja k o  n a s tę p c a  tro n u  pobie­
r a  120,000 tal., a synow ie m łodszych  b rac i po  40- 
ta la rów . X iąże F ry d e ry k  W ilhelm  mieć będzie 
pensję  92,000 ta l., a n a tu ra ln ie  doch ó d  ten  p o w ię ­
kszy  się po śmierci jego  s try ja , teraźn iejszego  k ró ­
la  p rusk iego , poniew aż przez to  stan ie  się on bez­
pośredn im  n as tęp cą  tronu .

W ed łu g  k o n tra k tu  ślubnego, ko sz ta  u rządzen ia  
się w spó lnego  now o-zaślub ionych  Ich  K ró l. W y ­
sokości, op łacone b ę d ą  z sum m y apanaźów  xięcia, 
tudzież z p ro cen tó w  od  posagu , k tó ry  k ró low a 
W ik to rja  p rzeznaczy ła  d la  sw ojej córki, a  k tó ry  
w ynosi 40,000 fst. (240,000 rbs.)

K ap ita ł ten  w ręczony  zostanie kom m issarzow i 
w yznaczonem u przez k ró la  p rusk iego , a ten  w nie­
sie go do sk a rb u  koronnego. P ro cen ta  o d  40,000 
fst. p łacone b ę d ą  co pó ł ro k u  kom m issarzow i w y ­
znaczonem u przez Ich  K r. W y so kośc i. W  razie 
śm ierci jed n eg o  z m ałżonków , p rocen ta  te  p rz e ­
chodzą  n a  pozosta łego  p rzy  życiu. P o  śm ierci o- 
b o jga  m ałżonków , k ap ita ł przechodzi n a  dziedzi­
ctw o ich  dzieci w  ró w n y ch  zupełnie częściach, za 
dojściem  każdego z n ich  do pełnoletności, lub  za ­
w arciem  ślubów  m ałżeńskich.

8000 fst. uposażen ia  rocznego, w yznaczonego 
p rzez parlam en t, w y p łacan e  będą  co k w arta ł w rę -  
ce kom m issarza w yznaczonego p rzez Je j Kr.ŚMość 
i przeznaczone będą  na  uży tek  X iężnej W ik to - 
rji. X iestw o  Ichm ość ani w spólnie, an i z o sobna 
nie b ęd ą  m ogli uczynić jak ieb ąd ź  spec ja lne  ro z ­
rządzenie w zględem  tego uposażen ia , k tó re  m a 
b y ć  w y p łacan e  w  całości na ręce  xiężnej.

K ró l p rusk i zapew nił xiężnej uposażen ie  na  
p rzy p ad ek  w dow ieństw a. U posażenie to  zależyć 
będzie od  rozm aitych  okoliczności, szczególnie i- 
lości łub  w ieku dzieci z rodzonych  z tego  m ałżeń­
s tw a  lub  ich  nieobecności.

—- M orning Post m ów i w  a rty k u le  o zam achu  
z 14 b. m.

J e s t  to  d la  n as  przedm io tem  narodow ego  żalu, 
je ś li  n ie narodow ego  w sty d u , że fan a ty cy  k tó rzy  
popełn ili ten  zbrodniczy  zam ach, m ogli w  sk u tk u  
p rzesad zo n y ch  w yobrażeń  g o śc innośc ii rycersk ie j 
n iepodleg łości naszej ziemi, uk ład ać  i uo rgan izo- 
w ać w łonie A nglji ten  n iegodny, nikczem ny sp i­
sek. D opókiż to  w o ln a  A nglja  będzie punktem  
sch ron ien ia  d la  n ieg o d n y ch  ludzi, k tó rzy  n ad u ży ­
w ają  te j w olności i p o d  naszym  sz tandarem  sp i­
sku ją , ab y  się uczynić despotam i.

D opoki nasza  s to lica  będzie kanałem , w  k tó ry  
sp ływ ać  m ogą bezkarn ie  i bez kon tro li zepsu te  
cząstk i w szy stk ich  narodów ? Z ap raw d ę  czas ju ż  
zaradzić takiem u stanow i rzeczy, i bez zranienia 
n aszy ch  trad y c ji, bez zgw ałcenia naszej k o n s ty ­
tucji, m ożem y ułożyć sto sow ne p raw o , k tó reb y  
nie dozw oliło u  nas zam ieszkać pod  pozorem  sc h ro ­
nienia, buntow nikom  obcym , sp isku jącym  przeciw  
dy nastjom  lub in sty tu c jo m  k ra ju , k tórym  w inni 
są  w ierność. Spodziew am y się z zupełną ufno-

W jednej, natura złożyła przeświadczenie o 
w łasnej niedołężności; nie rozłączoną z niem 
skromność, powinowaty tej ostatniej zdrowy 
rozum, i czystą miłość. W szystko to dosko­
nale się z sobą trzyma, rozprzestrzeniając w o- 
koło siebie promienne światło i ciepło. W dru­
giej zaś połowie, nie wiem kto nagromadził: 
niesforną żądzę potęgi, zarozumienie i sobkow- 
stwo; —  tam ciemno i zimno. Naturalnie żete 
dwie połowy, pełne nieprzyjaznych żywiołów, 
ustawicznie z sobą walczą, nie zostaw iając 
biednej duszy ani chwili spokoju, burzą ją  i 
dręczą. Ścierają się nieustannie z sobą o wy­
łączną w ładzę nad wolą człowieka, tak  jak  
w starożytnej mitologji Persów, Ormuzd iAry- 
manes wiedli bój o panowanie nad ludzkością.

To samo pow tarza się w salonie i w ogól­
ności wświecie. Pod wpływem Ormuzda, czło­
wiek widzi się słabym; podżegany od Aryma- 
na chce koniecznie być silnym. Rzuca się więc 
w dwie strony dla dopięcia dwóch celów: — 
starą  się ukryć przed drugimi swoją niedołę- 
żność, mniemając że skoro ją  doskonale zatai, 
to się w yda potężnym; i w tym samym czasie, 
przeszkadza drugim w  podobnych usiłow a­
niach, wyświecając ich niedołężuość i dając

ścią, ze to w k ró tce  n as tąp i (w illnow  be done spee~ 
dilij).

Spodziew am y się także, że p ra s sa  angielska u - 
zna za stosow ne, pow iem y naw et za po trzebne, 
nie m ów ić o F ranćji i po lityce  je j  m o n arch y  nic 
takiego, coby  fanatycznej bandzie zakłócającej od  
czasu do czasu poko j i trw a ło ść  rządów , m ogło 
dać p o w ó d  do przypuszczenia, że op in ja  pub liczna 
tego k ra ju , g o to w a  je s t  okazać ich  zam achom  z a ­
chętę  lub sym p atję .

Londyn 18 Styczn ia . P a ro p ły w  P ira  p rzy b y ł do 
S o u th am p to n  z częścią korespondencji i dzienników  
z Chin i k ilku passażeram i z H ong K ong. Ci o s ta ­
tn i opow iadają , że sir S eym our udał się do K a n to ­
n u  ze w szystk iem irozporządzalnem i siłami, w y n o - 
szącem i około 7000 ludzi.

—  F e ru k  C han am b assad o r p ersk i opuścił 
w czoraj L on d y n  w raca jąc  do T eh eran u , po sp e ł­
nieniu missji, d la  k tó re j p rzy b y ł do L ondynu.

(.tndependance Betge) 
F R A N C J A .

P aryż 18 Stycznia. W  dniu  dzisiejszym  p o sie ­
dzenia ciała p raw odaw czego  zosta ły  zagajone oso ­
biście przez C esarza, ja k  to  je s t  zw yczajem . Z a­
m ach  ja k i miał m iejsce w  dniu 14 b. m. n ad a ł tem u  
w iększą jeszcze  u roczystość , a trzy  wielkie ciała 
po lityczne  zgrom adziły  się w  kom plecie w  sali K a- 
r ja ty d  od  godziny  w  pó ł do p ierw szej.

G dy o godzinie pierw szej m istrz obrzędów  za­
anonsow ał p rzybycie  C esarzow ej, w szystk ie  g łosy  
ozw ały się okrzykiem : N iech żyje Cesarzow a! n iech  
żyje Cesarz! niech żyje xiąże n as tęp ca  tronu! niech 
zy je C esarstw o! i okrzyki te  nie u s taw a ły  dopók i 
C esarzow a nie zaję ła  zw ykłego m iejsca n a  g alerji 
d la  niej przeznaczonej.

O k w ad ran s  na d ru g ą  p rzy b y ł Cesarz p o p rz e ­
dzony  przez u rzędn ików  sw ego dw oru , a za nim 
w eszli xiąźe H jeroriim  i inne o so b y  rodziny  C esar­
skiej. N o .m  okrzyki trw a ły  przeszło  dziesięć mi­
nut; nakoniec Cesarz zabrał głos i w śró d  częstych  
okrzyków  zapału  zgrom adzenia, odczytał m owę, 
k tó re j treść  podaliśm y z telegrafu .

N astępn ie  now i obecni depu tow an i i sen a to ro ­
w ie złożyli przysięgę. N iejakie szm ery  żartob liw e 
dały  się słyszyć, k iedy  p an  D upin  w ym ów ił w y ­
raz przysięgam .

Ciało dyp lom atyczne było w  całym  kom plecie, 
m iędzy innem i uw ażano obecność F erruk -C hana , 
k tó ry  pow rócił z L ondynu .

M ów ią że ra p o r t sędziego in stru k cy jn eg o  p an a  
T re ilh a rd , będzie za dw a lub trzy  dni go to w y  i od ­
d an y  izbie oskarżeń . O to n iek tó re  now e szczegó­
ły  w  przedm iocie sp isku  i oskarżonych  o udział 
w  nim.

U  P ie rreg o  p rzy  aresztow aniu  go, znaleziono b i­
le t  do te a tru  opery , co p o tw ierd za  mniemanie że 
spiskow i mieli sw oich  w sp ó ln ików  w  sali tea tru . 
N iek tóre  o soby  w  tea trze  zapew niają, że sły szały  
w yraźn ie  w  chw ilę po  w y b u ch u  dw a gw izdnięcia, 
k tó re  m ogły być znakiem  że zam ach się nie udał; 
zapew nia ją  naw et że zam iarem  ty ch  zb rodn iarzy  
było  w zniecić pożar w  teatrze, gdzie znajdow ało  
się w ielu  w ysok ich  u rzędników , ale zb rodn ia  o -

im uczuć ją  najdotkliwszym sposobem. „Inde 
conflictus!“ Z tąd wojna podjazdowa!

R E C E P T A .
Znalazł się człowiek co dba o własny po­

kój' i drugim go przywrócić usiłuje. Ten, 
za swoje chwalebne zamiary otrzyma w na­
grodę, — nazwisko warjata.

Y. Vice-filozof ziemi Nurskiej.
O! najmilsza dla mego serca, cząstko rodza­

ju ludzkiego, wytrzymali czytelnicy! coście mi 
aż dotąd towarzyszyli w trudnej żegludze po 
morzu rozmyślań o pomyślności człowieczeń­
stwa, a choćby tylko Mazowsza; — zaklinam 
was, na wasze w łasne szczęście, nie zaśnij­
cie teraz przypadkiem. Czuwajcie i płyńcie 
dalej ze mną. Jużeśmy wspólnie wyszukali 
przyczynę tej szkaradnej podjazdowej wojny, 
która ludzkość tak  okropnie trapi i każdemu 
z nas daje się we znaki; —  jeszcze moment, a  
wydobędziem z samego, dna morskiego, pięk­
niejszą nad perły Receptę; nauniknienie wszy­
stkich przykrości tej niepotrzebnej, codziennej 
walki. Potem, śpijcie sobie już snem pokoju. 
S o m n o  p a cem . Nie mam nic zgoła przeciwko 
temu. I owszem. M oralność wasza nowych sił 
nabierze i może lepiej rozkwitnie.

(D alszy ciąg nastąpi.)



sk a rżo n y ch  dość je s t  i ta k  obrzydli}, bez tego p rzy ­
d a tk u  w  ich  planie.

O pow iadają  także  że pow óz z trzem a u rzęd n i­
kam i w yższego s to p n ia , sp ieszący  k u  tea trow i, 
p rzy ję ty  zosta ł z najw iększenii oznakam i n ieprzy- 
chylności przez g ru p y  lu du . Jeśli to je s t  p raw dą, 
b y łb y  to  dow ód, że żyw ioły n iepo rządku  i p o w sta ­
n ia  zosta ły  p rzy g o to w an e  na  p rzy p ad ek  p o w ie­
dzenia się zam achu.

M ianow aną zosta ła  kom m issja złożona z trzech  
oficerów  ą rty lle rji d la  rozeb ran ia  pocisków  z a ­
b ra n y c h , w  całości, i pokazało  się że takow e n a ­
p e łn ione  są  żyw em  srebrem  p io ru n u jącem  i da ją  
72 do 75 cząstek  po  pęknięciu, k iedy  tym czasem  
naład o w an e  p ro ch em  da łyby  ty lk o  12 do 15 cze­
rep . Jed en  z a resz tow anych  zeznał* że p rzy  d o ­
św iadczeniach  czynionycli z tym  p repera tein , j e ­
den  z ich  w spó ln ików  nazw iskiem  T ad d in i został 
zabity , rob iąc  około żyw ego sreb ra  p io ru n u ­
ją c e g o .

O O rfinim  k tó ry  d o tą d  zdaje się być  g łów ną o- 
so b ą  spisku, m ów ią z’e to  je s t  człow iek ta k  s iln e­
go ch a ra k te ru  i takiej determ inacji, że ab y  w ym ­
k n ąć  się z cy tade li M autui, przyw iązał p rześc ie ra ­
dło  do: okna, i siłą  rozm achu  rzucił się n a  przeci­
w leg ły  m u r o 20 s tóp  odległy , gdzie zdołał u ch w y ­
cić się 'pazuram i. P rzy b y w szy  do P a ry ż a  p rzed  
sześciu tygodniam i, s ta ł p rzy  iednym  z p ierw szych  
h o te li p rz y  u licy  M on th  a b o r 10, gdzie uchodził za 
o ficera  angielskiego nazw iskiem  sir T h o m as Al- 
shof, jeździł często konno na  p rzechadzkę i p rz e d ­
staw iał się ja k  p raw dziw y  gentlem an. O d trzech  
dn i p rzy ją ł za sługę niejakiego Gotneza, a  raczej 
p o d  pozorem  służby  m iał p rzy  sobie tego  w sp ó l­
n ik a  sp isku . Gomez, k tó ry  nie m ieszkał w  h o te lu  
ale przy  u licy  Sgo H onorju sza , zjednał sobie p rzy ­
chy ln o ść  służących  i odźw iernych , przez m ałe p o ­
d a ru n k i i częstow ania. W  dniu  14 w ieczór t r a ­
k to w ał odźw iernego i pow iedział: p rzyszedłem  po  
m ego p a n a  k tó ry  idzie do tea tru ; w  kilka chw il 
w idziano w ychodzące  od  O rsiniego cz tery  osoby: 
to  je s t  jeg o  sam ego, Goineza, jed n eg o  z p rzy ja ­
ciół O rsiniego i m niem anego służącego tego p rz y ­
jac ie la . A le zaledw ie oddalili się o k ilka  k roków  
od  ho te lu , uw ażano zupełną  poufa łość  m iędzy te- 
mi panam i, a ich  n iby  sługam i, k tó rzy  m ieli jak ieś  
paczki obw iązane w  chustk i fu larow e. O rsini zo­
s ta ł a resz to w an y  o godzinie 2ej po  półnoey .

(Independance Belge)
—  N a  pog łosk i k tó re  o d  k ilku  dni p o d a w a ły  

za pew ność, śm ierć k ap itan a  Ju lju sza  G erard , s ła ­
w nego n ieustraszonego  Strzelca lw ów , najlepszą  
odpow iedzią  je s t  lis t n a s tę p u ją c y  o trzym any  w re -  
dakcji Independance Belge.

L o n d y n  IG S tycznia.
P an ie  naczelny  red ak to rze .
W  Independance Belge z dn ia  14go b. m. czy ta ­

łem  bardzo  p o ch leb n y  d la  m nie a rty k u ł, do n o szą­
cy  o m ojej śmierci. Poniew aż w ielka liczba m oich 
przy jac ió ł, nie w ie w cale  o moim w tej chw ili p o ­
bycie w  E u ro p ie , p roszę  p an a  p rzeto  o um ieszcze­
nie m ojego lis tu  w  najbliższym  num erze pań sk ie ­
go dziennika, d la  u sp o k o jen ia  tych , d la  k tó ry ch  
śm ierć m oja b y łab y  zasm ucającą  w iadom ością. 
N ie ty lko  lew  d o tąd  nie zgładził sw ego śm ierte lne­
go  n ieprzy jaciela , ale n a d to  z p rzy łączonego okó l­
n ika  przekonasz  się pan , że w łaśnie zajm uję się 
w  te j chw ili k ru c ja tą  p rzeciw  królom  A tlasu .—  
Chciej pan  i t. d. Ju ljusz  Gerard.

O kólnik p rzy łączony  do tego  listu , ina n a  celu 
u tw orzen ie  pew nego ro d za ju  tow arzystw a , k tó re  
m a się uorgan izow ać w  L ondynie , d la  po low an ia  
n a  dzikie zw ierzęta w  Algierji. (fndcp. Be Igę )  

T U R C J A .
Konstantynopol 8  S tyczn ia . P resse d'Orient p o ­

da je  n as tęp u jące  szczegóły  w zględem  śmierci R e- 
szyda-paszy .

W ie lk i w ezy r R eszy d -p asza  um arł w czoraj z ra ­
n a  o godzinie l i t e j  w  sw ojem  letn iem  m ieszkaniu 
E m irgh ian  n a  B osforze, W e  środę . 30 grudn ia , 
R eszyd  udał się do P o rty , gdzie ze zw yk łą  sw o ją  
czynnością  zajm ow ał się interessam i p ań stw a . Z a 
pow ro tem  do E m irgh ian  nic_ nie okazyw ało  zm ia­
n y  w  jeg o  zdrow iu. A le w ieczorem  przy  w yjściu  
z kąpieli, w ielki w ezy r d o s ta ł zaw rotu  głow y, k tó ­
r y  za trw oży ł jeg o  rodzinę. W  nieobecności dom o­
w ego lekarza , posłano  po  d o k to ra  Z ah rab  z T e- 
rap ji. Dzięki jeg o  pom ocy, p a sza  odzyska ł zm ysły 
i zo sta ły  p rzedsięw zięte  środk i zapobieżen ia  p o ­
now ien ia  się tego  w ypadku .

Pom im o ty c h  ostrożności, po jaw iły  się znow u 
n iepokojące sym ptom y; w  niedzielę d o k to rzy  Z a­

h rab , P aleo log , dom ow y lekarz  w ezyra, S araźdi i 
K ara teo d o ri, je d e n  z lek a rzy  su łtana , odbyli kon- 
syljum  i u radzili puszczenie krw i, k tó re  rzeczyw i­
ście p rzyniosło  znaczną ulgę chorem u.

Od tej chw ili s tan  w ezyra  po lepszy ł się i nic nie 
zapow iadało  tak  p rędkiego  i fa ta lnego  rezu lta tu  
słabości. M ógł on pośw ięcić nieco czasu  ro z trzą ­
saniu  rozm aitych  sp raw , naw et chciał w e środę  
p rzy jąć  kilka w izyt, a m iędzy innemi p ierw szego 
d ragom ana p o se ls tw a  francuzkiego, k tó ry  w  imie­
niu  p an a  am bassadora  p rz y b y ł dow iedzieć się o 
zdrow iu  w ezyra.

Ani en erg ja  paszy, ani w ysilen ia  nauki, nie 
m ogły odw rócić  ciosu. N ow e przesilenie sp o w o ­
dow ało  znow u upuszczenie krw i, k tó re  i tym  ra ­
zem spraw iło  bardzo  pom yślny  sku tek . W ielki 
w ezyr w czoraj z ra n a  by ł jeszcze  ty le  zdrów , że 
znow u przy jm ow ał odw iedziny.

Około godziny  je d y n a s te j A li-G alib -pasza  je d e n  
z synów  w ielkiego w ezyra, p rzy b y ł z R iza-paszą, 
m inistrem  w ojny , K iam il-paszą, K iam il-bejem  i kil­
kom a w ysokiem i urzędnikam i. W  tej chwili d o k to ­
rzy  odbyw ali n aradę; w ezyr sk a rży ł się n a  dość 
silne chociaż przem ijające chw ilow e bóle pod se r­
cem. N agle około godziny jed en as te j, rozdz ie ra ją ­
ce krzyk i p rzestraszy ły  w szystk ich . R eszyd-pasza  
o d d a ł d u ch a  po k ró tk ich  i lekkich  konw ulsjach .

K iam il-pasza prezes w ielkiej ra d y  odeb ra ł pie­
częcie p ań s tw a  i na tychm iast p o sła ł je  do pałacu  
su łtana , H aygy-bęj, p ierw szy  sek re ta rz  su łtana, 
doniósł Jego  Ces. M ości o śmierci R eszyda-paszy , 
po kazu jąc  m u z da leka  w ed ług  zw yczaju  pieczęć 
państw a. S u łtan  z głębokiem  w zruszeniem  p rzy ją ł 
tę  sm utną  w iadom ość.

R eszy d -p asza  chociaż miał dopiero  58 la t, w y­
g ląd a ł z pow ierzchow ności na  ośm dziesięcio-le- 
tniego. Ciężka p raca  jeg o  zaw odu  politycznego, 
je g o  n adzw yczajna  czynność, trudy^i w strząśn ie- 
n ia  takiego ja k  jeg o  życie, uczyniły  go starcem  
p rzed  czasem , ale nie osłabiły  jeg o  zdolności i sił 
m oralnych , k tó re  do końca  b y ły  nadzw yczajnie 
energiczne. Śm ierć zaskoczyła  go w chw ili, k iedy  
p o staw io n y  n a  now o przez sw ego m onarchę  na  
czele p aństw a , rozm yślał w łaśnie n ad  w aźhem i p ro ­
jek tam i reform y, naszkicow anem i w  czasie usun ię­
cia się od  s te ru  rząd u  i n ad  now ym  system em  p o ­
litycznym , k tó ry  u tw orzy ł sobie z dośw iadczenia i 
trafnego  sąd u  sw ego. Szczęśliw i jeg o  n astęp cy , 
k tó rzy  potrafią  k o rzy stać  z tak  pięknego dziedzi­
ctw a. Co do przeszłości tej znakom itej figury p o ­
litycznej, do h isto rji należy sąd  o niej.

P ogrzeb  R eszy d a-p aszy  m a się odbyć po  o tw ar­
ciu ciała, w m eczecie su łtan a  A hm eda, gdzie się 
znajdu je  jeg o  grób  fam ilijny. W szy scy  m in istro ­
w ie i w yżsi u rzędn icy  cesa rs tw a , m ają  znajdow ać 
się n a  tej sm utnej eerem onji.

S u łtan  m ocno do tkn ię ty  je s t  śm iercią w ielkiego 
w ezy ra  i nie s ta ra  się u k ry ć  sw ój sm utek. Nie w ia­
dom o jeszcze n a  kogo padn ie  w y b ó r Jego  C esars. 
M ości co do u rzęd u  w akującego  po zm arłym  w e­
zyrze, ale m iędzy im ionam i k tó re  pow tarza  głos 
publiczny, najw ięcej w idoków  zdaje się mieć Ali- 
pasza.

Co do m ają tku  po R eszydzie pozosta łego , m oże­
m y ty lko  pow tó rzy ć  to  co w ieści głoszą. M ów ią 
że m ajątek  je g o  złożony z posiad łości ziem skich 
w  sto licy  i w je j obrębie, w ynosi 150 m iljonow  p ia- 
s trów , to  je s t  około 30 m ijjonów  franków .

Ł atw o dom yślić się, że w y p ad ek  ten  od  w czo­
ra j zag łusza w szelkie inne oko liczności, d la  tego 
w  m aterji po litycznej nie m am y nic now ego do p o ­
w iedzenia. U W y so k ie j P o r ty  nie było  żadnej w a ­
żnej czynności i zapew nie w szelkie sp ra w y  będą  
jeszcze  przez niejaki czas odpoczyw ały . D odam y 
ty lk o  do tego co w  osta tn ie j k o rresp o n d en c ji p o ­
w iedzieliśm y o m iędzy-m orzu Suez, że w szy scy  
członkow ie gabinetu  okazują  się tu  coraz bardziej 
p rzychy lnem i p ro jek tow i p rzekopan ia , i nam y śla ­
j ą  się ju ż  nad  w arunkam i ja k ie b y  należało  w łożyć 
d la  T u rc ji, d la  zapew nienia w te j w ażnej spraw ie, 
z asad y  n ienaruszoności p ań stw a  tureckiego.

O d kilku dni rozesłane zostały zaproszenia do 
w szystkich członków gabinetu na obiad ministe- 
rjalny, k tóry  miał odbyć się w przyszły poniedzia­
łek w am bassadziefrancuzkiej. R eszyd-pasza k tó ­
rego słabość zdawała się mało znaczącą, miał być 
obecnym na tym cbiedzie; obecnie zaś nie wiemy, 
czy zaproszenia nie zostaną odwołane. {In. Bel.)

W Ł O C H Y .
Turyn 16 S tyczn ia . U sunięcie się p a n a  R atazzi 

spraw iło  w ielkie w rażenie w  T u ry n ie . H r. C avour 
n a  in te rp a llac ję  w  Izbie d ep u to w an y ch  ośw iad­

czył, że p. R atazzi u su n ą ł się  je d y n ie  z p o w odu  
n iep rzy jaznych  m anifestacji, jak ie  m iały m iejsce 
z okoliczności w y p ad k ó w  w  Genui. M ówią, że 
k ró l p rzy jąw szy  dy in issję  p o d a n ą  przez p. R ataz­
zi w ręczył m u o rd e r SS. M aurycego  i Ł azarza, m ó­
w iąc: ,,T o  daje panu  k ró l“ a n as tęp n ie  p o d a jąc  
p an u  R atazzi k o sz to w n y  p ierśc ień  z b ry lan tam i 
dodał: ,,A to  ofiaru je ci p rzy jae ie l.“ (Imtep . Be l.)

o  ©. m i  e  sTraTiS a .
P o trz e b n y  j est do d ó b r  w  gubern j i  i pow iecie  G ro ­

dzieńskim  po ło żo n y c h ,  M Ł O D Y ,  nieżonaty  C Z Ł O W I E K ,  
n a  funkc ją  p is a rza  p ro  w en tow o  - adm inis tracyjnego. 
Ż yczący  w ejść  w  te oho w iązk i zgłosi się ze św iadec­
twami u do w o dn ia jącem i j e g o  kwalifikację i d o b r ą k o n -  
du itę  do g łów nej d o m o w e j  kancelar j i  lir. S tan is ław a 
K ossak ow sk ieg o  p rz y  u l icy  N o w y -Ś w ia t  Nr. 1265 , 
p rz e d  godziną 2gą, gdzie  o b liższych  w arunkach  p o ­
weźmie wiadomość. (Nr. 3 0 — 2.)

S P R Z E D A Ż  O W I E C -
S tado  w y b o ro w y ch  owiec, sk łada jące  się z 320 m a­

tek ,  60, ro czn iaków , 400  skopów , i 200  letnich j a ­
gniąt, j e s t  do sprzedania ,  a  o deb rane  być  może p o  
s trzyży. Z a  w ełnę  z niego p o c h o d ząc ą  na ostatn im t a r ­
gu  W ro c ław sk im , dano przeszło 100 tal za centnar. 
S tado  w każd ym  czasie o g lądane  być może, a b liższą  
w iadom ość udzieli Dr. Gunsbery, m ieszkający p rz y  u l i­
cy Reusche Strasse zw anej,  p o d  N r. 66 w Wrocławiu. 
_______________________ _________________ (Nr. 2 7 — 3.)

M Ł O D A  G U W E R N A N T K A  N I E M K A .
P o ch o d zą ca  z dob re j  familji, b iegła  w  muzyce, p r a ­

gnę łab y  umieścić się od  dn ia  Igo kw ie tn ia  r. b. B liższe  
w iadom ości p o d  Cyfrą M. T. 40, p o s te  res tan te ,  B re ­
slau. (W roc ław ).  (Nr. 2 9 — 3.)

P R Z Y J E C H U . l  0 0  W A R S Z A W Y ,

Bronikowski Stefan ob. 
z L ep ie  n r  487, Czyżewski 
W ła d .  ob. z T a rn o g ó ry  n r  
634 ,  Czapliński F rań .  ob. 
z I t rzy n o w łó k i  n r  5 5 6 ,  
Kisielnicki W ik to r  obyw . 
z K orzen iś tego  n r  6 3 4 ,  
£ empicki Eug. ob. z G ło ­
gow a n r4 7 6 ,  PłwnickiM ar­
celi ob. z W łod z im ie rza  
n r  634, Potocki Maury . hr. 
z gub. W o ły ń s k ie j  n r  393, 
Szepietowski Felix  obyw . 
z G rzym ki n r  2 6 8 0 ,  Z a­
łuski M aurycy  hr. z T rze -

członek  ra d y  budow nicze j 
z P a ry ż a  n r  482.
WYJECHALI z warszawy.

Gołuchowski W a le n ty  
ob. do K om oro w a , Kisiel­
nicki Ju l jań  obyw . do J e  • 
z iorka, Nałęcz Joz . ob. do 
M ałki,  Romerowie L nd w ik  
i Ant. ob. do Z dźar,  Rzęt- 
kowski W a le n ty  obyw . do 
J e z io rk a ,  Tarnowski J an  
hr .  do A dam ow a, Wężyk 
Sew e. ob. do Chotyczy, 
Waliszewski W ład .  ob. do 
Lubienia, Kiciński Adam 
ob. do W ro c ław ia .

szczan  n r  613, Idżkowski —
—  W czo ra j  p rzy jecha ło  do W arsz aw y  kole ją  żela­

zną osób 198, w y jecha ło  162.

SAglMS tłBKłiEBW

----=e_--------- ------------------------- ^------- żądano płacono
1S o  a  e  t  y . Rs. kop. Rs. a.0£

Bół-im perjały rossy jsk ie  . — — 5 46
B ukaty hollenderskie nowe ważne • — --- r n —

5’  a  p  i  e  r  >'•
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs , (oprócz kup.) 89 50 — —
Bilety skarbu K rólestw u Polskie. (4 % 5% ) — — — —
L isty  zastaw ne biale 11 okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. 
L is ty  zastaw ne białe Ili okrćsti (Oprócz, 

kuponu) (4 #u) . . .  za 15 rs. 14 80
. -

—

Obligacje C ząstkow e na 500 zł. ’(opnie* 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _

—
__

C ert. banku na oiil. cz. lit". A na 300 z ł. --- — — —
lit. ii. na 2Ó0 z ł. :bez proc. --- — —

nrocentuw e i 1'» 1 > m — — —
Dowody Kom. Ć e a tr. L ikw id . za 100 zł. —■ — — —
Nowa rosśy jska  pazyczka z roku 

oproćz kuponu (5 % ) .
854

112 60 — —
7. rokn 855 — — —- —

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. ■ • . _ _ — _
Obligi W spółki Żeglugi Barow ej w  Króle­

stw ie Boiskiem (5 % ) za rs. 750 __ — — —

W  e  x  1 e  z  d n i a  8 1  b .  i n .

B e r l i n ......................... G d  la l. 2 M. 100 65

00

35
„ ............................... 100 Tal, k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — __

Hamburg . . . . 300 BMk. 2 M. 153 75 153 —
L o n d y n ......................... 1 j 't .  St. 3 M. — 6 75
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 98 50 —
Petersburg  . . . .  100 Rs- 1 M. 99 — — —

100 Rs. k.  t. __ __ — —
P aryż , 300 Frań.

. 300 Fran.
2 VI. __ 79 95
1 M. — 1__ __ —

Wiedeń’ .’ .’ ‘A° 7:}; 1!- 2 M. 96 i 75 — —
W ro c ław  . - • ■ ' 0 Tal. 2 VI. — — — —

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. R’s. 1 kop. 2 5 %  
od listów  zastaw nych kop. 5 %  

od nowej rossy.iskiej pożyczki Rs. I kot). 4 0 ' , a

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: Helena de 
Seig/ićrr.— Ju tro : Dama i dziewczyna.

la

W drukam i J .  U n g ra . —  W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dn ia  12 (24) S ty czn ia  1858.—  S ta rsz y  C enzor, I .  Sobieszczanski


